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MONITOR 
Nro: XLVII. 
Na R. P 1775; 
Dnia 14. Czerw: 


Homines neguam, qui in culpa 68 male- 
ficio reuifti, perfugiwht ad fati necefitatem, 
| Gellius, 

R: jefteftwo, ktore zoftawało od 
wiekow, ktore ieft nie podległe, 

y ktorego nie masz przyczyny zewnę- 
trzney, mufiało było ;zoftawać famo 
przez fiebie, A mufialó koniecznie Zo- 
ftawać z potrzeby naturalney y ifto= 
tney. Ztęgo wfzyftkiego to oczywi. 
ście naftępuie, iż świat materyalny 
nie może bydź nie podległym y od= 
wiecznym fam przez. fiebie, 4 przy= 
naymniey Że nie zoltaie koniecznie, y 
z tak nieuniknioney y naturalney po~ 
trzeby, ażeby to zamniemanie o iego 

Jy niezo- 
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niezoftawaniu takowym, było zdaniem 
famo iiebie zbiiającym. Albowiem 
nieuchronna potrzeba zoftawania, y 
możność niezoiławania, gdy fą iftoty 
fobie przeciwne , jasna ieft rzecz, iż 
świat materyalny, nie zofłaie konie- 
cznie, ieżeli mogę jefzcze poiąć to bez 
żadnego przeciwieńftwa, iż on moglby 
nie bydź, lub bydź innym wcale, á nie 
takim, iaki ieft dzis od nas widziany. 
Nic zaś nie masz łatwieyfzego nad to 
do poięcia. Bo czyli to zważam kfztalt 
Świata Z porufzeniem y rozporządze- 
niem iego cząftek, czyli czynię uwa= 


gẹ nad materyą z ktorey iet złożony, ` 


wfzyltko w nim widzę bydź polubo- 
wne, znayduię wprawdzie potrzebę ie* 
go przyzwoitą, widzę iż potrzeba bys 
jo aby iego części były ziednoczone, 
ale nie widzę naymnieyszego -podo= 
bienftwa do tey naturalney y iftotney 
iego konieczności; przy ktorey nada” 
remnie upieraią fie Ateufzowie, 

Po tym pierwfzym dowodzie wycią- 
gniónym z potrzeby pierwszego, rozu“ 
mnezo y odwiecznego ięfteftwa, ro~ 
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¿nezo od materyi, idziemy do drugie- 
go, ktory odkrywa nam Boftwo fpofo-- 
bem iefzczę oczywiftfzym y latwiey- 
fzym do zrozumienia każdemu: to 
ieft pomowiemy nieco o rozważania 
tego widzialnego świata,gdzie'widzie- 
my na nim ten ruch y porządek, ktore” 
go materya nie ma fama przez fiębie, 


"ani go fobie dać mogla. 


Ruch albo moc działająca: nie ielt 
iftotną ciała wlafnością, że zaś rością- 
glość ieft raczey fama przez fię ilino- 
ścią cierpiętliwą, poznajemy to bardzo 
dobrze w fpoczynku, 4 ieżeli ona ma 
porufzenie, poznajemy także, iż mo- 
że go utracić bez. ftracenia iednak. 
fwoiey bytności, ten to więc jeft ftan 
czyli własność ktory fię udziela y 
przechodzi: przypadkownie z. iedne- 
go do drugiego ciala. Potrzebą prze- 
to, ażeby pierwfze na umyfłach wyra- 
żenie z innney pochodziło przyczy= 
ny, y Żeby, iako wybornie mowi 4- 
ryjkożeles, pierwfzy fprawca cial, nie byt 
cialem, ani fam porufzonym. 

Ale ieżełi materya nie mogła fię fa” 
ma porufzyć, daleko bardziey, moglaż- 


NN DE 
by uczynić ten ruch w właściwym fto- 
pniu y ze wfzyfikiemi potrzebnęmi o* 
` kolicznościami do ukfztałtowania ta- 
kiego świata, iaki dziś widziemy,ś nie 
raczey do uczynienia pomiefzanego ią- 
kiego zbioru, - | 

W rzeczy famey rzućmy tylko okiem 
na ten świat, 4 poftrzeżemy wfzędzie 
piękność, porządek, y dofkonalość we 
wfzyltkim zadziwiającą, to zaś zadzi- 
wienie pomnoży fię w nas, ieżeli ze- 
chcemy fiębliżey przypatrzyć Naturze, 
y wnidziemy w rozbieranie kfztaltu, u- 
miarkowanią y użycia kążdey iego czę- 
Ści.Zaraz bowiem obaczemy widocznie, 
iż każda rzecz dąży do fwego końca, y 


Że to konce fzczegulne,chociaż niefkoń- | 


czenie między: fobą rożne, tak fą mądrze 
rozporządzone y  ziędnoczone , iż 
wfzyftkie razem dopowfzechnego zbie” 
gaią fie celu. Mimo iednak tey niezli- 
czoney tożności ftworzeń żadnego nie- 
mafz zamiefzania, widziemy tyfiączne 
ich rodzaie, tę zaś wfzyftkie zachowuią 
- fwe fzczegulne właśności, Części bo- 
Wiem świata fię ziednaczają,iż f3 utrzy- 
| my” 
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mywane iedne przez sa ażeby 
zachowały zgodny we wfzyftkim porzą- 
dek, nadto każda z tych części ma ifto- 
tnie fwoy kfztalt,pomiarkowianie, ruch, 
położenie, ktore jey ieft przyzwoite, 
bądź to dla wydania fzczegul nego fwo- 
jego fkutku,bądż dla ukfztałcenia całey 
iego piękności.  Otoż mafz cel, wy- 
bior, y przyczynę nayznakomitfzą we 
wfzyftkich dziełach Natury, a zatym 
mądrość tę y dofkonałość, ktorey nie 
można nie uznać, y ktora fi fię fama na 
oko wydaie. 

A luboznaleźli fię niektorzy Filozos 
fowie, ktorzy to wfzyftko przypifowali 
Sepat lofowi,to iednak ich mniemanie 
tak ieft Paene: iż niewiem „ieżeli kie- 
dy nad nie powftał więkfzy wymyfł w 
ludzkim umyśle.Ktoź może przeświad- 
czyć fię dobrą wiarą, ażeby rożne mate- 
ryi części będąc niewiedzieć iakim fpo- 
fobem wzrufzone y pomięfzane razem, 
mialy też fame utworzyć Niebo, Gwia- 
zdy, Ziemię, Zioła, Zwierzęta y ludzi 
nawet, ze wfzyftkim tym, cokolwiek 
ieft nayporządnieyfzego w ich czionko. 
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watości? Jako ten ktoryby rownie fą. 
dził o maley iakiey machynie, ktora 
pam fię okazuje ,okfiążce, iak też y o ia- 
kim malowaniu, bylby poczytany za 
bezrozumnego, tak nie rownie więcey 
ten,kcory idzie przeciw powfzechnemu 
zdaniu, przypifuiąc ślepemu lofowi 
dzielo to tak obfzerne y tak przęcu- 
downey fkladności, jakim ieftfwiac ? 
Nie możnaby nawet na dowod fwoy 
przytoczyć nam famey wieczności fwia= 
ta,dla zniefienia pierwfzego fprawcy ro. 
zumnego. Albowiem oproczdowodow 
nowofci, ktorą znayduiemy w Hiftoryi 
Narodu ludzkiego, iako w początku 
Kroleftw y Cefarftw y w wynalazku 
nauk y umieiętności, oprocz naypow= 
fzechnieyfzey y naydawnieyfzey Tras 
dycyi, ktora nas upewnia o tym iż (wiat 
mial fwoy początek, oprocz mowię te- 
go wizyftkiego, natura fama nie potę- 
| pia bardziey żadnego zdania, lak to 
o ślepym lofie. Albowiem idzie tu zaw 
fze o wylożenie, z kąd pochodzi ten tak 
piękny porządek, ten kfztalt tak do- 
brze umiarkowany,to zamierzenie, ftos 
WEM 
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wem, zkąd pochodzą te tak wielkie ro~“ 
zumu y mądrości znaki, ktore wyda= 
ią fię we wfżyltkich fwiata częściach» 
Mowić: że to tak było wfzyftko od 
wiekow , bez wynalezienia zadnego 
fprawcy rozumnego, nie ieft to wylo- 
zyć rzecz, lecz zoftawić nas w tych fa= 
mych zawiłościach, y poftępować tąz 
fam; zdrożnością, iaką ci, ktorzy przy- 
pifuią to wfzyftko ślepemu losowi. Bo 
ielt to zawize mowić na tym fundamen= 
cie , iż wfzyltko to co widziemy na 
fwiecie, tak fię znaduie ślepo ulożone, 
iz ieft bez celu, bez wybioru,bez przy” 
czyny y żadnego rozumnego związku. 
To więc co naywięcey czynilo zdroż= 
ności w zdaniuo lofie przypadkowym, 
znayduie fiętuznowu,z tą tylko rożni« 
cą, iż w zamniemaniu wieczności fwia= 
ta, mniemamy ten przypadek, ktory fię 
fta] porządnie od wiekow;ci zaś kto- 
rzy przypifuią uklztałcenieświata przy- 
padkowemu części iego połączeniu fię, 
rozumieią, iż przypadek ten ufkutecz- 

nil fię w pewnym czafie, y że nie ftat 
fię porzadnie tylko po nie fkończonych 

ulożeniach 
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ułożeniach, y doświadczeniach bezpo 
żytecznych , Pierwfi więc y'drudzy nie 


uznaią innego początku tylko los ślepy, 


albo raczey nie uznaią żadnego: bo los 
ślepy nie ieft ani bydź moż erzeczywiftą 
przyczyną; ieftto flowo prożne, ktore 
nic nie wyraża, y racyądać z fiebie nie 
możę,tak iitotnego (kutku, iakowym ieft 
fwiata ulożenie, 

Powiem zaś przyczynę „dlaczego ty. 
le ludzi poniekąd rozumnych udało fię 
za zdaniem tak przeciwnym zdrowemu 
rozfądkowi: potrzeba bylo aby rozum 
zafięgal aż do ftworzenia, lecz tu mu- 
fim użalić fię nad ludzkim umyftem, 
widząc go-chwytaiącego fię pracy wfzy- 
ftkie iego przewyzfzaiącey fitly, Czlo. 
więk y iego rozum fą okreslone iftoty, 
y fkońiczone; ftworzenie fwiata ieft 
dziełem bez granić y określenia, iakowymże (po: 
fobem domagafż fię,ażeby umyfł ograniczony mogł 
poiąć nieograniczone dzieło, {fam tylko ieft Stwor- 
ca, ktory to poymuie ftworzćnie, a ktory niemo» 
że niefkonczoney czynności czyli nieograniczoney 
mądrości, udzielić ograniczonemu umyfłowi. Prze. 
ftanmyż więc narym,iz poźnaiemy Stworcę fwiata, 
ktory nam nadał dofyć do tego oświecenia,abyśmy 
mogli być upewnieni y u(pokoieni o tey p.awdzie. 
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